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Kursa rybackie w Krakowie.
K om itet c. k. Tow arzystw a rolniczego w K rakow ie urzą­

dza od kilku lat corocznie czterodniowe k u rsa  ryback ie  z w y­
k ładam i o rybach  i ich  hodowli w staw ach i rzekach i p ra ­
k tycznym i dem onstracyam i. K u rsa  tak ie  wprowadzone zostały 
od daw na w Bawaryi, Saksonii. W iirtenbergii, A lzacyi i t. p., 
gdzie uw ażają je  za jeden  z najskuteczniejszych środków do 
rozpowszechniania wiedzy rybackiej i rozbudzania zamiłowa­
n ia do tej gałęzi gospodarstwa.

Aby umożliwić także mniej zamożnym ludziom  korzy­
stanie z kilkudniow ej nauk i przeznacza K om itet Tow arzystw a 
rolniczego corocznie pew ną kw otę na  zasiłk i, z k tó rych  po­
k ry w an y  byw a koszt podróży i u trzym ania w K rakow ie k il­
kunastu  uczestników. L iczba uczestników , zgłaszających się 
na kurs za zasiłkam i je s t zawsze bardzo znaczna — większa 
niż na to pozwala skrom ny stosunkowo fundusz zasiłkowy tak, 
że zaledwie szósta część kandydatów  może być corocznie uwglę- 
dniona. Co ważniejsze jed n ak  ilość zgłaszających się na koszt 
w łasny przewyższa znacznie uczestników  subw encyonow anych, 
a ilość ta  z każdym  rokiem  stale się powiększa. Przeciętnie 
bierze w kursie udział 60 uczestników, a z tych  40 na koszt 
w łasny, po większej części w łaścicieli i dzierżawców dóbr 
ziem skich i gospodarstw  stawowych, oficyalistów  pryw atnych  
w ysyłanych  przez chlebodawców i t. p. Św iadczy to o rozbu­
dzaniu się coraz większego zainteresow ania się gospodarstwem 
rybnem  w kra ju . U czestnicy zgłaszają się z różnych stron 
G alicyi, naw et ze w schodnich je j krańców , a także z Buko­
w iny  i Śląska. K urs odbywa się zazwyczaj w m aju, w po­
rze, w której ro ln icy  m ają stosunkowo najm niej zajęcia przy 
gospodarstw ie rolnem — i obejm uje 16 godzin w ykładów , roz­
łożonych na cztery dni. Po ukończeniu teoretycznej nauki, przy 
której dem onstrowane byw ają preparaty , modele, przyrządy 
rybackie , plany i t. p. odbywa się zazwyczaj w spólna wycie­
czka do jednego z gospodarstw  rybnych  w bliższej okolicy 
Krakow a, gdzie uczestnicy m ają sposobność w idzieć w ykony­
wanie n iektórych czynności ryback ich  _w prak tyce , poznać 
urządzenie stawów, funkcyonow anie przyrządów  etc.

P rzy  urządzaniu pierw szych kursów  rybackich , nasuwało 
się mimowolnie pytanie, czy kró tka, czterodniowa nauka p rz y ­
niesie ja k i  rea lny  pożytek, czy uczestnicy zbiorą z w ykładów  
ty le  wdadomości, aby mogli je  w  p rak tyce  z korzyścią zasto­
sow ać? Dziś po upływ ie k ilku  la t i po odbytych sześciu k u r­
sach możem y dać na to pytanie tw ierdzącą odpowiedź.

Rozumie się samo przez się, że krótka, czterodniowa 
nauka przedm iotu tak  obszernego, jak im  je s t obecnie gospo­
darstwo ry b n e  nie może w ystarczyć do zupełnego opanowa­
nia tegoż ani dać dostatecznej podstaw y do samodzielnej pracy. 
Nie je s t to zresztą celem i zadaniem  kró tk ich  kursów . One 
m ają przedew szystkiem  zwrócić uwagę ściślejszych kół in te ­
resow anych na ważność i korzyści racyonalnej hodowli ryb , 
m ają w skazać czego i ja k  uczyć się potrzeba, m ają  rozbudzić 
zamiłowanie, a wreszcie dać zasadnicze podstawy, na k tórych  
m a się opTzeć dalsze fachowe w ykształcenie w teoryi i p ra ­
ktyce. D alszem  zadaniem  kursów  jes t zaznajom ienie hodowców 
ryb, k tó rzy  zajm ują się ju ż  gospodarstwem rybnem  z postę­
pami w iedzy ryback ie j, w skazanie now ych a doświadczonych 
metod hodowli, nowych, prak tycznych  urządzeń, sposobów ży­
wienia ryb, zbytu  i t. p. P rzy  szybkim  tempie, w jak iem  roz­
w ija  się obecnie w iedza rybacka, przynosi każdy  rok  m nó­
stwo ulepszeń i zmian, o k tó rych  wiadomości rozsiane w n a j­
rozm aitszych pism ach peryodycznycli i osobnych publikacyach 
są dla przeciętnego hodowcy trudno dostępne.

Ze krakow sk ie  k u rsa  ryback ie  spełniają istotnie te za­
dania, a naw et przy dobrej woli uczestników um ożliw iają bez­
pośrednie zużytkow anie naby tych  wiadomości, to miałem spo­
sobność stw ierdzić na licznych przykładach  w k ra ju . W ielu 
by łych  uczestników  kursów  ryback ich  zamieniło dobre chęci, 
które  ich na k u rs  sprow adziły w uczynki, bądź to przez po­
praw ę zaniedbanych stawów w sposób w w ykładach w skazany, 
bądź też przez założenie nowych, zarybienie odłogiem leżących, 
albo wreszcie przez wprowadzenie now ych gatunków  ryb , no­
w ych urządzeń etc.

N a czele tak ich  pożytecznych uczniów stoi p. Jan  Strze­
leck i, k tó ry  po kursie  w r. 1900 założył ściśle w edług wzo­
rów i modelów, dem onstrow anych podczas k u rsu  w ylęgarnię 
dla ry b  łososiowatych w K obylanach i zaprowadził tam  i w są­
siedniej m iejscowości Łączki, racyonalną hodowlę karpiów , san- 
daczów. pstrągów  strum iennych i kalifornijsk ich  w stawach. 
Cały zakład, z którego karp ie i p strąg i już  w roku ubiegłym  
weszły na ta rg  k rakow sk i urządzony i prow adzony je s t tak  
wzorowo, że uczestnicy zeszłorocznego k u rsu  mogli go zwie­
dzić jak o  p rzyk ład  raeyonalnego zużytkow ania terenu i m iej­
scowych w arunków  do chowu ryb.

P. J. A. zachęcony i w sparty  wiadomościami nabytym i
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na kursie  zajął się hodowlą ry b  i zaprowadził w Kociubiń- 
cach na Podolu galicyjskiem  racyonalne gospodarstwo rybne 
na  w iększą skalę z chowem k arp ia  i lina. Pp. J. i K. zasto­
sowali nabyte  na  k u r s ie ’wiadomości w K ąśnie dolnej, gdzie 
urządzili w ylęgarnię i gospodarstw o stawowe z chowem k a r­
pia i pstrąga kalifornijskiego. P. O. zaprowadził w Klim kówce 
raeyonalny chów k arp ia ; p. Z. zm eliorował w Podhajcach dziki 
staw  przez racyonalne zarybienie; p. J. w prowadził w Olsza­
nicy  chów sandacza; p. W ojciech Schott oficyalista pryw atny, 
zorganizował w Chorkówce raeyonalny  chów karp ia ; Adam 
Prochal zapasem wiadomości dw ukrotnie na kursie  zebranych 
pełni z pożytkiem  czynności stawniczego przy hodowli p strą ­
gów w Czasławiu; W. N ikiel prowadzi gospodarstwo rybne 
w Nowej wsi i ulepszył je  na podstaw ie w skazów ek na k u r­
sie otrzym anych; O. K ućm ierczyk  w W ilam ow icach i A. Hess 
w M iędzyrzeczu w prow adzili znaczne m elioracye w swoich go­
spodarstw ach ry b n y ch ; włościanie O nufry S iery w Leżajsku, 
W ojciech G-ilarski w Łowcach i F . L is w Raniżowie zachę­
ceni i pouczeni na kursie  urządzili sadzawki, k tóre  racyonal- 
nie zarybiają  i m ają z nich pokaźne dochody; p. E. P reg ler 
prow adzi w W eryn i w dobrach H r. Tyszkiew icza racyonalną 
hodowlę raków ; J. Chowaniec, w łościanin z Poronina założył 
tam że dużą w ylęgarnię i staw ki .do chowu ik ry  i n ary b k u  ryb  
łososiowatych; jed en  z profesorów krajow ej szkoły rolniczej 
założył w tej szkole zbiór modeli, preparatów  i przyrządów  
ryback ich  do nauk i rybactw a, ściśle w edług wzoru okazów, 
dem onstrow anych na ku rsie  i t. p.

W ym ieniłem  tu ty lko  k ilkanaście  znanych mi bliżej p rzy ­
kładów  w ybitn iejszych, w  k tó rych  prak tyczne zastosowanie 
wiadomości przez uczestników  na kursie  naby tych  ma dla 
spraw y rybackiej większe znaczenie, natom iast pom ijani liczne 
znane mi także w ypadki, w k tó ry ch  rezu lta ty  ograniczyły się 
do przeprow adzenia m niejszych zmian i ulepszeń w gospo­
darstw ie rybnem . O w szystkich, przytoczonych powyżej p rzy ­
k ładach  dowiedziałem się albo przypadkow o podczas objazdów 
ryback ich  w k ra ju , albo też w ten sposób, że interesowani 
zw racali się do mnie o dalsze inform aeye i pomoc powołując 
się na uczestnictwo w kursie. Nie ulega wątpliwości, że prócz 
w ym ienionych znalazłoby się jeszcze wiele innych podobnych 
przykładów  rozmaitego zużytkow ania w prak tyce wiadomości 
naby tych  przez' uczestników  na ku rsach  rybackich . W  k a ­
żdym  razie ju ż  te  przykłady , k tóre  przytoczyłem  świadczą 
wymownie, że koszta i tru d y  z jak im i połączone je s t urzą­
dzanie kró tk ich  kursów  ryback ich  nie idą na m arne, lecz 
przysparzają  k rajow i istotnych, realnych  korzyści. O potrze­
bie tak ich  kursów  św iadczy również ta  okoliczność, że wielu 
by łych  uczestników  zgłasza się poraź drugi i trzeci, a ci k tó ­
rzy  z braku  m iejsca i funduszów nie mogli być dotychczas 
na k u rs  przyjęci, zgłaszają owe uczestnictwo zawczasu jeszcze 
przed zapowiedzią k u rsu  w pism ach publicznych. W obec tego 
byłoby bardzo pożądane, aby Tow arzystw o rolnicze urządzało 
i nadal corocznie kilkudniow e k u rsa  ryback ie  i udzielało ucze­
stnikom  możliwie w ydatnej pomocy. Z. F.

Uprawa buraków.

W e F ran cy i burak i upraw iano od dawna, lecz na w iększą 
skalę rozpowszechniły się dopiero w ostatnim  stuleciu, z chwilą, 
gdy  użyto je do fab rykacy i cuk ru ; od tego czasu burak i za­
ję ły  znaczną przestrzeń upraw nej ziemi, głów nie w północnych 
okolicach F rancyi.

W  ostatnich latach upraw a sam ych buraków  cukrow ych 
zajm ow ała przeciętnie około 270 tysięcy ha., z k tó rych  prze­
w ażna część w ypada na depart.: Aisne, Pas-de-Calais, Soin- 
me, Seine-et-M arne, Seine-et-O ise i Ardennes. Cała produkeya 
cukru  w ynosiła około 600 — 700 milionów kilogram ów  rocznie.

Począwszy od roku 1850 to je s t od czasu, gdy filoksera 
rozpoczęła swą niszczącą pracę w w innicach na południu F ra n ­
cyi, w skutek czego produkeya alkoholu z w ina znacznie się

zm niejszyła, w tedy rozpoczęto upraw ę baraków  dla destylacyi 
spiry tusu; od tego czasu stanęły setki desty larń  spiry tusu  bu­
raczanego, k tórego zbyt je s t ła tw y  i zapew niony przez coraz 
w iększe zastosowanie go w przem yśle.

B urak i pastew ne łącznie z cukrow em i i destylarnianem i 
stanow ią bardzo ważną pozycyę w gospodarstw ie rolnem F ran ­
cyi, upraw ie ich przypisu ją  francuscy  rolnicy, tak  prak tycy  
ja k  i teoretycy, ogromne znaczenie. D zięki tej roślinie, w y­
dajność zbożowych przeważnie pszenicy, wzrosła w dwójnasób, 
lecz dziś z powodu konw encyi brukselsk iej zachodzi słuszna 
poniekąd obawa, że mimo zm niejszenia podatku od cukru  z roz­
poczęciem przyszłej kam panii cukrow ej z 60 fr. na 25 fr. od 
100 kiło, cukier francuski nie w ytrzym a konkurencyi zagra­
nicznej; i dlatego francuscy rolnicy już  m yślą, ja k ą  rośliną 
zastąpić buraki, k tó raby  również tak  ja k  one pozostawiała 
ziemię w stanie czystym  i w odpowiedniej strukturze.

W ysokość plonu buraków , według sta tystyk i, w ypada 
dla całej F rancy i 25.0O0— 30,000 kilo z ha. Znaczniejsze jed n ak  
gospodarstwa, przy starannej upraw ie i odpowiedniem nawo­
żeniu w ykazują  przeciętnie 40 tysięcy  z h a . ' w w arunkach  
gospodarczych norm alnych, nie mówiąc ju ż  o w yjątkow ych 
położeniach i specyalnej upraw ie, k tóra  daje nadzw yczajną 
ilość burakówr pastew nych. Plon 3 0 —40 tysięcy kilo z ha. bu­
raków  cukrow ych, 5 0 —60 tysięcy kilo pastew nych je s t już  
i tak  dosyć w ysokim  i opłaca się znakomicie,

W  płodozm ianie burak i za jm ują pierw sze miejsce, po 
nich idzie pszenica, a następnie owies, a co la t sześć, częściej 
zaś dziewięć lucerna, k tó ra  pozostaje trzy  lata. Podobna ro- 
tacya, bardzo powszechna w okolicach Paryża, może być  przy­
ję tą  za ogplno typow ą na północy F rancy i, nosi ona nazwę 
płodozm ianu okolic P aryża  assolement des environs des Paris. 
D otyczy to jednakże ty lko  okolic, k tóre  pod względem  gleby 
mogą prowadzić tak  in tenzyw ną gospodarkę. W  wielu gospo­
darstw ach, w k tórych  są destylarnie, zaprowadzono system 
podwójnego płodozmianu: dwa razy  buraki, dwie pszenice, 
owies i znów bu rak i; sposób ten jed n ak  nie cieszy się uzna­
niem  ogólniejszem, bo pom ijając wycieńczenie ziemi, k tórą  
silnem  nawiezieniem  obornika i nawozam i dopełniającym i m o­
żna dostatecznie użyźnić, prowadzić go bezkarnie nie można, 
głównie z powodu ataku owadów i rozwoju chorób. P rzy jąć  
więc możemy jak o  typow y piodozmian w okolicach buracza­
nych  ja k  wyżej: buraki, pszenica, owies. R olnicy francuscy 
po wielu próbach utrw alili ogólnie tę rotacyę. choć próbowano 
sposobu niem ieckiego, obsiewania buraków  po pszenicy nawo­
żonej. B uraki po pszenicy pozwoliły otrzym ać znaczniejszą 
zaw artość cukru, miało to jed n ak  za sobą tę złą stronę, że 
pszenica łatw iej wylęgała i gleba zachw aszczała się bardzo 
przez nawiezienie obornika. Natom iast burak i na oborniku po­
zw alają oczyścić glebę i, ja k  skonstatow ano ogólnie, pszenica 
po burakach  daje znacznie w iększy plon i ziarna dorodniej­
szego; ma to jed n ak  tę niedogodną, stronę, że siew pszenicy 
zbyt późno je s t dokonyw anym  i w klim acie ostrzejszym  nie- 
pozwoliłby roślinie dostatecznie się rozwinąć. W e F rancy i na­
w et na północy, tem peratura w późnej jesien i pozwala dosta­
tecznie pszenicy wzrosnąć i siew je j po sprzęcie buraków  do­
konać można, ponieważ upraw a zasadza się na bardzo płytkiej 
orce, w ykonanej przeważnie pługiem  o sześciu skibach i na 
to zaraz idzie siewnik. Dobór odm iany pszenicy w tym  razie 
ma pierw szorzędne znaczenie, lecz ro ln icy  francuscy, pod tym 
względem m ają aż zbytek odmian i to w szystko 'wysokopien­
nych, k tóre  wr każdym  czasie siane być  mogą. O ile też po­
goda sprzy ja  i zim a nie je s t ostrą, to siew w ykonyw a się 
praw ie całą zimę.

B uraki sieją się na ziemiach o grubej w arstw ie gleby 
urodzajnej o podłożu przepuszczalnem , w przeciw nym  zaś ra ­
zie ziem ia je s t drenowaną. T aka gleba pozwala w ykonyw ać 
orkę głęboką, co je s t bardzo ważne dla w zrostu buraków . 
I  chociaż gleba tych okolic F ran cy i pod względem  chem i­
cznym pozostawia wiele do życzenia, silne jed n ak  nawożenie 
obornikiem  i obszerne zastosowanie nawozów handlow ych, po­
zwala o trzym ać bardzo wysokie plony.

Podstaw ą nawożenia pod b u rak i je s t zawsze obornik 
w ilości 4 0 — 60 tysięcy kilo na lia., prócz tego 600— 1000
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kilo superfosfatu, 100— 200 kilo chlorku potasu i 300 kilo 
w  dwóch lub trzech daw kach sale try  chilijskiej. Co do ilości 
nawozów handlow ych, nie można przy jąć  tej form uły za stalą, 
gdyż w każdym  gospodarstwie mniej lub  więcej ją  modyfi­
ku ją, stosownie do braków  gleby.

’ ' Przygotow anie ziemi pod bu rak i je s t następujące: zaraz 
po zebraniu zboża pługiem sześcioskibowym  daje się pierw szą 
orkę p ły tką  na 5 —8 cm., w tym  stanie w ypoczynku ziemia 
pozostawioną je s t do jesien i; to przyoryw anie ścierniska ma 
ważne znaczenie; na zapytanie moje, ja k  sobie tłómaezą wpływ 
przyorania ścierniska, dostałem następującą odpowiedź: „G dy 
pan zmęczony położysz się w ubraniu, to nie wypoczniesz tak, 
ja k  rozebrany i ziemia tak  samo musi być  wyswobodzoną 
od wszelkiej roślinności, by  wypocząć zupełnie“ . Ta obrazowa 
odpowiedź bardzo je s t trafną  i oranie ścierniska ma ważne 
znaczenie ze względu na ułatw ienie dostępu powietrza, a po­
nieważ na zoranem ściernisku chw asty szybko się rozrastają, 
więc przy następnej orce zostają zaorane. W  opinii tutejszych 
rolników  zaoranie ścierniska rów na się półnawoźeniu. Nie 
w szyscy jed n ak  używ ają tego sposobu — i n iektórzy rolnicy 
zaraz po ścięciu zboża, gdy ty lko  snopy w rząd są ustawione, 
zwożą obornik na pole, a po zebraniu zboża rozrzucają nawóz 
i p rzyoryw ują; w tym  razie chodzi o pośpiech, k tó ry  jed n ak  
w rezultacie daje m niejsze korzyści.

Zwózkę obornika na już przyorane ściernisko w ykonyw a 
się w jesien i; kupy  gnoju w odstępach 3— 4 m etrów w każ­
dym  k ierunku  ułatw iają rów ne rozrzucanie robotnikowi, k tó ry  
tę pracę w ykonyw a na akord, biorąc 4 tr. od ha. Zaraz po­
tem obornik się przyoryw a pługiem  samochodem „b raban t“, 
k tó ry  pozwala w ykonać orkę głęboką na 3 0 —40 cm. Pow yż­
szą głębokość można p rzy jąć  jak o  p rak tykow aną ogólnie, 
w wielu jednak  gospodarstw ach idą znacznie głębiej, do 50 
— 60 cm. a nawet 80 cm. W  tych razach, za pługiem  samo­
chodem, zaprzężonym w 6 —8 par tęgich wołów, k tó ry  w y­
w raca ziemię do głębokości 50— 60 cm., idzie pogłębiacz z za­
przęgiem  4 — 6 par wołów i spulchnia ją  jeszcze na 20 cm., 
lecz ty lko  niektóre gospodarstw a prow adzą ta k  głęboką orkę.

Po zoraniu ziemia przez całą zimę pozostawiona zostaje 
w tym  stanie; działanie powietrza i opadów atm osferycznych 
ma w tym  razie bardzo dodatnie znaczenie. Z wiosną, gdy 
ty lko  ziemia dostatecznie obeschnie, następuje dalsza obróbka; 
najp ierw  .idzie brona dla rozbicia grud  i częściowego zrówna­
nia, potem w alec; na zwalcowaną ziemię rozsiewa się siewni- 
kiem  nawozy sztuczne: superfosfąt, k tó ry  zostaje p rzy k ry ty  
broną i w k ilk a  dni potem chlorek potasu, k tó ry  pługiem  
sześcioskibowym- płytko przyoryw ują. Nie w szyscy jed n ak  
roln icy  w ten sposób postępują, często w prost na zoraną zie­
mię rozsiew ają nawozy, ma to jed n ak  tę ujem ną stronę, że 
siewnik, idąc po nierównej glebie, natrafiając na gruzy ziemi 
i wklęsłości, przez silniejsze w strząśnienia rozsiewa nierówno; 
m am y więc w jednym  m iejscu zbyt w ielką ilość nawozu, 
a obok niedostateczną; a równe rozdzielenie nawozów tak  obor­
n ika  ja k  i nawozów handlow ych dla wzrostu plonów jes t b a r­
dzo ważne. Po przyoraniu  nawozów handlow ych ziemia pozo­
staje w tym  stanie dni kilkanaście, pozwala to wzróść chwa­
stom, k tóre następnie brona w yryw a. Bronowanie i walcowanie 
ziemi pod bu rak i w ykonyw a się k ilkakro tn ie , raz dlatego, by 
żiemię dostatecznie utłoczyć, co przy głębokiej orce je s t ko­
nieczne, powtóre by w yrów nać powierzchnię, co ułatw i równe 
w ykonanie siewu.

B uraki w ydać plon duży mogą ty lko  wówczas, gdy gleba 
wzruszona dostatecznie głęboko, pozwoli im  swobodnie się za­
głębiać, ponieważ jed n ak  w ym agają one dużo wilgoci, a ta  
u trzym aną być może ty lko  w glebie ścisłej, u trudniając w y -  j  

parow yw anie, a naw et przez sw ą.ścisłość u łatw iając krążenie 
w ody z dolnych w arstw  ziemi, w alcowanie je s t więc czyn­
nością w tym  razie konieczną. Bronowanie w ykonyw a się 
k ilk a  razy, lecz zawsze w odstępach kilkudniow ych, by nisz- 
czy ć“kiełku jące  ’nasiona chwastów.

Niedługo przed siewem spulchnia się w ierzchnią w ar­
stwę gleby broną kanadyjską, co można porów nać do płytkiej 
orki, potem bronuje się i ostatecznie ub ija  ziemię żelaznym 
walcem.

W ielu rolników  ostatnie walcowanie zastąpili broną nor- 
wegską, a raczej instrum entem  nieco zmienionym, k tó ry  tu  n a ­
zyw a się herse ecronteuse emotteuse, narzędzie to również zie­
mię dostatecznie ubija, lecz powierzchnię pozostawia lekko 
wzruszoną, rów nież rozbijając gruzy. Zastosowanie tego in­
strum entu  m a przedew szystkiem  znaczenie na ziem iach zam u­
lających  się łatwo, gdyż to u trudn ia  zam ulanie, podczas gdy 
walec pozostawia powierzchnię zbitą i gładką.

D opiero gdy  gleba dostatecznie je s t  oczyszczoną, zrów­
naną i ubitą, idzie siewnik. Odstępy m iędzy rzędam i daje się 
mniej lub więcej na 40 c-m., zależnie od osobistego upodoba­
nia; ilość nasienia na ha. daje się 25— 30 kilo. P rzyjętem  
jest, że obsiać można 6 ha. dziennie siew nikiem  6 — 8 rzędo­
wym. zaprzężonym  we trzy  konie. Siew zawsze je s t rzędow ym , 
próby siewu kupkow ego zarzucono ogólnie, gdyż, o ile z j e ­
dnej strony pozwala to oszczędzić na nasieniu i ułatw ia po 
części przeryw anie, ma tę ujem ną stronę, że w zbitej masie 
młoda roślina trudniej się rozwija, staje się słabszą, a przy- 
tem robotnicy p rzy  przeryw aniu  częściej w yryw ają  roślinę 
większą, pozostawiając słabsze, co z konieczności ujem nie od­
b ija  się na plonach. Robiono próby siewu rzędowego p rzery ­
wanego w odpowiednich odstępach, lecz dotychczas ten sposob 
siania nie wszedł w użycie, ponieważ tego rodzaju siew niki 
są jeszcze niedostatecznie udoskonalone i funkcyonują  niedo­
kładnie.

W zrost buraków , o ile nasienie było dobre, po takim  
przygotow aniu gleby, je s t bardzo rów ny i chw asty nie są 
w stanie rozw inąć się na tyle, by  zakryć młodą roślinę, prze­
ciwnie. ilość chwastów jest bardzo m ała i pozwala odrazu na 
przeryw anie buraków , gdy ty lko  m ają 3— 4 listki. Przedtem  
jednakże  wielu rolników  spulchnia ziemię m iędzy rzędam i 
spulchni aczem, poczem rozgniata gruzy  drew nianym  walcem.

Przeryw anie i okopywanie buraków  powszechnie w ykony- 
w ują  robotnicy na akord ; i jakko lw iek  robota ta  je s t bardzo 
uciążliw ą, jed n ak  czas okopyw ania buraków  — ja k  i czas 
żniw, są przez robotników  w yczekiw ane, gdyż daje im  zna­
czne dochody i to właśnie z tego względu, że prowadzone 
je s t na akord.

Przew ażnie okopyw aniem  buraków  zajm ują się Belgij- 
czycy; są to robotnicy bardzo silni i w ytrw ali, p racu ją  oni 
zw ykle grom adą, obraw szy sobie „szefa“, k tó ry  sam załatw ia 
w szystkie spraw y z właścicielem. Z a okopanie dw a razy  bu ­
raków  i przeryw anie płaci się w tych stronach 4 0 —50 Ir. za 
ha. Jest to cena bardzo w ysoka i pozwala robotnikow i zarobić 
g —8 fr. dziennie, a naw et i więcej. R obotnik belg ijsk i je s t 
zadziw iająco w ytrw ały , zadaw alniający się małemi potrzebam i; 
p racu je  on przez czas swego pobytu we F ran cy i bez w y­
tchnienia; jeszcze świt daleko, a już  słychać po b ruku  chara­
k terystyczne  grom adne chłapanie łapciam i drew nianem i, ja k  

— w szyscy ju ż  na stanowisku. W  m iesiące letnie, podczas 
żniw p racu ją  od 3 z rana  do 8 i później wieczór, z dw ugo­
dzinną przerw ą południową i półgodzinną na śniadanie i pod­
wieczorek. Są oni bajecznie w praw ni do tej roboty, i z za­
dziw iającą prędkością, zgięci we dwoje w yw ijają  m otyką; gdy 
tak i B elgijczyk przy okopyw aniu lub w yryw aniu  buraków  
zegnie się we dwoje to i k ilk a  godzin tak  pozostaje bez chwili 
w ypoczynku w południe jeden  z nich przynosi całe kotły  
zupy, w ina i chleba; zjadają to prędko, rozk ładają  się przy 
drodze i śpią ja k  zabici. Jest pew na satysfakcya i zdum ienie 
patrzeć na tę grom adę po 10-ciu lub więcej ludzi, dla k tó ­
rych zdaje się św iat cały nie istnieje, prócz m otyki i tych 
buraków.' P racu jąc  wspólnie jed en  drugiego mimowolnie po­
gania, w ytw arzając do pewnego stopnia rodzaj ryw alizacyi. 
k tó ra  podnieca słabszych.

P rzeryw anie  buraków  we F ran cy i w ykonyw a się w spo­
sób następujący : robotnik lewą reką podtrzym uje roślinę, k tó ra  
m a pozostać, praw ą zaś, w której trzym a m otykę daje ude­
rzenie ja k  zw ykle przy okopywaniu, jeżeli zaś obok pozostałej 
rośliny  znajdu ją  się inne zbyt blisko, to te w yryw a rę k ą , ro­
botę tę w ykonyw ując bardzo szybko i wprawnie.

O kopują bu rak i szeroką na k ró tk im  trzonku osadzoną 
m otyką, k tó rą  codziennie z wieczora zaostrzają. P racu jąc  na 
akord  B elgijczycy żadnego dozoru nie w ym agają, a ty lko  od
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czasu do czasu w łaściciel pola zagląda czy robota sum iennie 
w ykonana i rzadko  się zdarza, by z tego powodu zachodziły 
jak ie  nieporozum ienia. P rz y  m otyczeniu zawsze postępują n a - ' 
przód, ugniata jąc nieco ziemię za sobą, ponieważ jednakże  
p racu ją  boso niem a to wielkiego znaczenia, cofanie się w ty ł 
przy okopyw aniu przedstaw ia tę niew ygodę, że robota tak  
szybko nie może być  w ykonaną; we F ran cy i n ik t w ten  spo­
sób okopyw ania nie. prowadzi, zresztą prócz okopyw ania rę­
cznego spulchnia się ziemię m echanicznym  spulchniaczem  i tę 
czynność pow tarza się w ielekroć razy, co zresztą zależne je s t 
od stanu pogody i czasu, jak im  ro ln ik  rozporządza. P raca  ta  
nie w licza się ju ż  do płacy akordow ej.

Ciż sami B elgijczycy zajm ują się w ykopyw aniem  bura­
ków. Jedni z nich pozostają na żniwa, ścinając ręcznem i ko­
sami (sapeflamande) o ile zboże nie może być  ściętem  żni­
w iarką ; drudzy  zaś ja d ą  po obróbce buraków  do Belgii, a w ra­
cają na czas ich w ykopyw ania.

W  wielu znaczniejszych m ajątkach  wprowadzono me­
chaniczne w yryw anie buraków , mało jed n ak  ten sposób do 
dziś się rozpowszechnił. W  tym  razie używ a się w yryw aeza 
buraków  — najlepszem  uznaniem  cieszy się system  „B ajac“, 
w yrabiany  przez tę firmę. Nie je s t to w ścisłem znaczeniu 
w ykopyw anie buraków , lecz ty lko  częściowe w yryw anie z ziemi, 
co pozwala ju ż  bez żadnego w ysiłku go w yciągnąć; próby 
ścinania liści z zieloną częścią głów ki rów nocześnie z w yry ­
waniem  nie dały  dobrych rezultatów  i są zaniechane. N arzę­
dzie to ma jed n ak  wiele stron niedogodnych, w ym aga bowiem 
znacznej siły  pociągowej; do trzeehrzędow ego w yryw aeza1“ 
używ a się trzech par tęgich wołów, przytem  zwierzęta uszka­
dzają burak i, a wreszcie nie można się obejść bez pracy rę­
cznej p rzy  w yjm ow aniu buraków  z ziemi i ścinaniu ich głó­
wek. U żyw a się też i narzędzi innych , lecz w szystkie one 
m ają wiele stron niew ygodnych, ta k  że ostatecznie ręczne w y­
kopyw anie najbardziej je s t rozpowszechnione.

Belgijczycy, k tórzy  przew ażnie zajm ują się w ykopyw a­
niem buraków , w ykonyw ują tę pracę bardzo szybko z m aszy­
nową w praw ą. Za tę robotę są p łatni 50 fr. od ha. w liczając 
już naładow anie na woży. Narzędzie, którem  się do w yryw ania 
buraków  posługują je s t niew ielkie, w idłowate o dwu kolcach 
osadzone na k ró tk im  trzonku ; podważają nim bu rak i praw ą 
ręk ą , lew ą trzym ając za liście, po w yrw aniu  k ładą  jed en  obok 
drugiego, tak  odrazu w yryw ają  dwa rzędy; gdy  ro ln ik  dojdzie 
do końca pola, w raca ty m  sam ym  rzędem  obcinając dużym  
nożem, coś w  rodzaju w ąskiego tasaka  kuchennego; po ob­
cięciu rzuca b u rak  oddzielnie od liści. D opiero pod wieczór 
zbierają bu rak i w niew ielkie kupki, k tóre  na noc p rzy k ry ­
w ają liśćmi. Cała ta  czynność idzie ze zdum iew ającą szybko­
ścią i w praw ą, do jak ie j dojść ty lko  może człowiek zaintere­
sowany w robocie, a raczej w rezultacie ze swej pracy  — 
dużym  zarobku.

L iście buraków  zw ykle są spasane na m iejscu przez 
stado owiec, lub zbierane i zawożone do k rów  do obory. D ają  
się też łatwo i dobrze przechow yw ać w kiszonkach, z w ytło­
kam i lub inną zieloną paszą.

Przechow yw anie cukrow ych buraków  nie przedstaw ia 
in teresu  dla rolnika, należy to do cukrow ni; bu rak i zaś pa­
stewne, k tóre  rozpowszechniły się bardzo, z w yjątk iem  okolic, 
gdzie ziema lub k lim at na to nie pozw alają, przechowywane 
są aż do lata, gdy  mogą ju ż  być zastąpione zieloną paszą. 
Jeszcze w czerwcu spotkać możemy kopce buraków  znako­
m icie przechowane. Kopcowanie buraków  w ykonyw a się w ten 
sposób: zwozi się je  na suche m iejsce i układa w kopiec mniej 
więcej 2 m etry  szeroki, ty leż w ysoki i k ilkam etrow o długi, 
n adając mu form ę dachow atą, przyczem  zew nętrzna część kopca 
u k ład a  się równo, tak , by  tw orzyła ścianę z główek buraków . 
N a to kładzie się ciężką w arstw ę słomy, k tó rą  się p rzyk ryw a 
ziemią na grubość 15— 20 cm.; w razie zaś silniejszych mro­
zów kopce buraków  p rzy k ry w ają  gnojem  i w ten sposób nawet 
p rzy  16° C. znakom icie się przeckow yw ują.

E tre p illy ,, (Seine et Marne). Stcmisław Tylicki.

R O L N I C Z Y .

Korespondencye Redakcyi.

U daję się do Szan. Redakc}^ z prośbą o łaskaw e udzie­
lenie mi inform acyi co do właściwości ras bydła  hodowanego 
przez k rakow skie  Tow arzystw o gospodarskie. Cel mój je s t  ten, 
że chciałbym  w spółce z innym i włościanam i zakupić k ilka 
sztuk bydła, względnie cieląt z rasy  k ra jo w e j. ciemno-czerwo­
nej, lecz nie w iem , gdzie się znajduje  obora rozpłodowa b y ­
dła tej rasy . Do naszej okolicy w prow adzają Sim m enthalery, 
lecz ja  nie wierzę w powodzenie tej delikatnej rasy  w na­
szych w aru n k ach  i nie przyłączam  się do tej akcyi, natom iast 
chciałbym  postęp w hodowli bydła  w prow adzić na właściwe 
to ry  przez zaprowadzenie poprawnej rasy  krajow ej.

U praszam  więc niniejszem  o łaskaw e pouczenie mnie, 
k tó rą  z ras hodow anych przez k rak . Tow. gósp. należałoby 
w ybrać dla naszej okolicy więcej pagórkow atej niż równej, 
lecz w której niem a nic pastw isk natu ra lnych , górskich, bo 
w szystkie ziemie u nas zajm uje k u ltu ra  ro lna i lasowa.

Co do właściwości ras hodowanych w  zachodniej G ali- 
cyi życzyłbym  sobie poznać w ydatność m leka i przeciętną 
w agę żywą. Zarazem  upraszam  o łaskaw ą odpowiedź.

Z uszanowaniem 
Antoni Wąsowicz, włościanin,

wieś H arta , poczta D y n ó w .

O d p o w i e d ź .  O bory bydła  krajow ego ta k  zw. czerwonego 
polskiego znajdują  się w rozm aitych m iejscach zachodniej G a- 
licyi. O bory tak ie  istn ieją n. p. w Jodłow niku u p. Romera, 
w Rabie wyżnej u p. D ra  Zdunia, w Czudcu u  p. ”W iktoro- 
wej i innych. Przeciętna m leczność w oborach zarodowych 
bydła  czerwonego wynosi około 1800 1. rocznie, przyczem  mleko 
je s t bardzo tłuste (około 4°/„ tłuszczu), waga żyw a krów  prze­
ciętnie 380 kg. Bydło to jak o  rodzim e i przyw ykłe do m iej­
scowych w arunków  je s t odpornem przeciw  szkodliw ym  w pły­
wom zew nętrznym  i daje się u trzym ać łatw iej w gorszych 
w arunkach, ja k  więcej w ym agające rasy  obce.

i * #  "

Ze stołu redakcyjnego.
A l o i s  A. S e i d l :  „Landwirthschaftsrecht und Landwirth- 

schaftspflege in Bdhmen“. E rste  A btheilung: A llgem eine G rund- 
lagen P rag  1904 str. 446.

N iem iecka sekeya czeskiej R ady k u ltu ry  krajow ej w P ra ­
dze, szereg licznych sw ych zasług około podniesienia rolnictw a 
w k ra ju  znakom icie pow iększyła w ydaniem  książki p. Seidla, 
profesora ekonomii, polityki i adm inistracy i agrarnej w nie­
m ieckiej A kadem ii rolniczej Teschen-Liebw erd. Celem tego 
dzieła zakrojonego na w ielkie rozm iary, m a bowiem obejmować 
tomów pięć, je s t zebrać system atycznie i przez to uprzystępnić 
ustaw y zarówno państwowe, ja k  i krajow e, oraz rozporządzenia 
wszelkie dotyczące ustaw odaw stw a niem niej adm inistracyi ag rar­
nej, a zatem zestawić całość przepisów norm ujących stosunek 
zawodu rolniczego do władz publicznych.

Obecnie wyszedł tom pierw szy — do nabycia za stosun­
kowo przystępną cenę sześciu koron, obejm uje organizacyę 
władz, obrót w łasnością ziem ską i jego ograniczenia (fideiko- 
misy, praw o spadkow e dla posiadłości średnich rozm iarów etc.), 
przepisy o serw itutach kom asacyi, podziale w zględnie regu lacy i 
gruntów  wspólnie używ anych, o drogach z konieczności, usta­
w odawstwo drogowe, katastralne, hipoteczne, wodne m eliora­
cyjne, budow lane i ogniowe w raz z dotyczącym i zarządzeniam i 
adm inistracyjnem u

K siążkę drukow ała ag rarna  d ru k arn ia  w Pradze, zało­
żona w roku  zeszłym udziałami, zapłaconym i przez ludność 
rolniczą, a przedew szystkiem  przez setk i związków, tow arzystw , 
stow arzyszeń i spółek rolniczych, k tóre pokryw ają  za je j po­
średnictw em  swe w ielkie zapotrzebowanie druków  wszelkiego 
rodzaju, tam  d ru k u ją  dzienniki, czasopisma, form ularze, ogło­
szenia, książk i etc.
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Prof. Seidl w ydal niedaw no popularny podręcznik, za­
w ierający najw ażniejsze wiadomości praw nicze „R echtskunde
fur Jederm annn“ . , . . , „

D r .  Z o f i a  G o l i ń s k a :  „Spółki rolnicze i handlowe .
W arszaw a 1904 str. 72. Jest objawem  wielce pocieszającym, 
źe w zrasta u nas w k ra ju , zajęcie się problem em  assoeyacyi. 
Łączenie się rolników  celem zw iększenia rentowności swego 
gospodarstw a okazało się zagranicą nader skutecznem , w ydało 
wprost zdum iewające w yniki, n iestety  u nas jeszcze zbyt mało 
znane. Tem u brakow i zaradza częściowo książeczka_ D r Zofai 
D olińskiej. A utorka przedstaw ia korzyści kooperacyi spożyw­
czej w Anglii, tłóm aczy istotę kas Raiffeisena, K ółek rolni­
czych. spółek duńskich, niem ieckich, francuskich  i belgijskich.

Sprawy bieżące.

Posiedzenie  Komitetu odbędzie się we w torek  29-go 
m arca b. r. o godz. 3-ej popołudniu w lokalu kra.k. Iow . 
rolniczego. N a 'p o rz ą d k u  dziennym  między innem i wybór 
delegata do państwowej R ady rolniczej, w ybór delegatów do 
centralnego W ydziału  stow arzyszeń rolniczych, k tórego tym ­
czasowy regulam in ogłosiliśmy w jednym  z poprzednich nu- j  

merów, propozycye censorów dla filii banku  krajow ego, udzie­
lenie m edali dla w ystaw y ogrodniczej, k tó ra  odbędzie się 
od 2-go do 9-go października 1904 w K rakow ie, p ro jek t od­
powiedzi K om itetu na w ywody kom isyi rew izyjnej o zam knię­
ciu rachunków  za rok  1902 (referent p. Adam Jordan) i t. d. 
Sekcya chowu koni.i sekcya chowu bydła  rogatego obradować 
będą tego samego dnia o g. 9-ej rano, a o g. 11 7 2  PL'ze 
południem  zbierze się sekcya chowu drobnego inw entarza. 
Sekcya chowu koni ma ocenić i rozstrzygnąć k ilkanaście 
podań o subwencyonowanie ogierów, oprócz tego ofiarowano 
sekcyi k ilk a  ogierów do zakupna. N a posiedzeniu sekcyi dla 
chowu bydła  rogatego roztrząsane będą przygotow ania do 
targu  na bydło rozpłodowe, projektow anego na 16-go kw ietn ia 
b. r.; k ilkanaście zgłoszeń o chlew nie ras zagranicznych prze­
kazano do rozstrzygnięcia sekcyi chowu drftbnego inw entarza.

W  poniedziałek 28-go b. m. o g. 5-ej  ̂popołudniu odbę­
dzie się posiedzenie sekcyi rolniczej, na k tórem  p ro f Lubo- 
m ęski W ładysław  przedstaw i re fe ra t o dopełniających kursach 
rolniczych przy szkołach ludow ych; dalszym  przedm iotem  
obrad będzie urządzenie w bieżącym  roku kursu  rybackiego.

Z T o w a r z y s tw a  m leczarskiego. N ajbliższe posiedzenie 
w ydziału  odbędzie się w poniedziałek 28-go m arca  b. r. o godz. 
4-ej po południu w lokalu k rak . Tow. rolniczego celem roz­
strzygnięcia podań o m aszyny m leczarskie i załatw ienia sze­
regu spraw  bieżących, z k tó rych  najw ażniejszą je s t obm yśle­
nie regulam inu i środków potrzebnych do wprow adzenia w życie 
peryodycznych ocen masła.

Walne Zgromadzenia T o w a r z y stw  Rolniczych okręgowych  
odbędą się w sobotę 26-go m arca b. r. w Mielcu i poniedzia­
łek  28-go m arca b. r. w Tarnow ie. Na posiedzeniu Tow. m ie­
leckiego dokonanym  będzie w ybór prezydyum  i wydziału, 
w Tarnow ie wygłosi odczyt inspektor p. Stefan Bojanowski, 
„O chowie koni w dawnej Polsce“ .

Instruktor chowu bydła  p. Feliks S a n  d o  z niestety 
jeszcze do zdrow ia nie powrócił i urzędow ania nie objął, 
uprasza się -zatem listy  w spraw ach urzędow ych adresować
w prost do Komitetu.

Otręby z magazynów w ojskow ych . Dotychezasowęm i 
zamówieniami cały zapas został w yczerpany, to .też m agazyny 
wojskowe na razie w strzym ały w ysyłkę, k tó ra  dopiero w kw ie­
tniu podjętą będzie z chwilą, gdy  m łyny dostarczą nowych 
zapasów.

Targ na bydło rozpłodowe. Zgłoszenia na targ , zapowie­
dziany na 16-go kw ietn ia w pływ ają coraz liczniej do b iu ra  
K om itetu, ju ż  obecnie można liczyć na  ̂ 120 sztuk doborowego 
m a te ry a łu ; kom itet otrzym uje zapytania ze strony zagrani­
cznych kupców, którzy m ają  zam iar p rzybyć na ta ig .

Z Sekcyi rolniczej Komisyi fizyograficznej Akademii 
Umiejętności. W  dniu 15 m arca b. r. odbyło się pod prze­
wodnictwem P r o f .  Dr .  E m i l a  G o d l e w s k i e g o  or oczne 
posiedzenie Sekcyi rolniczej Kom isyi fizyograficznej Akadem ii 
Um iejętności. J a k  zwykle, posiedzenie to poświęcone było spra­
wozdaniom z całorocznej działalności Sekcyi, omówieniu pio- 
gram u prac na  rok  następny, ułożeniu prelim iniarza budżetu
i wyborom. . .

Spraw ozdanie z zakresu badań gleboznaw czych 1 nad 
florą takow ą złożył P r o f .  Dr .  E m i l  G o d l e w s k i .  N iestety, 
w ubiegłym  roku prace Sekcyi w tym  dziale mało postąpiły. 
P om ijając prace już  to przerw ane i niedokończone, ju ż  tez 
takie, k tóre  w ydały  ujem ne w yniki, zaznaczyć należy, ze P- 
S e w e r y n  K r z e m i e n i e w s k i ,  asystent p rzy katedrze che­
mii rolniczej U niw ersy tetu  Jagiellońskiego, złożył Sekcyi pracę, 
zaw ierającą w ynik i badania, flory łą k  w T atrach, w ykonanego 
z polecenia Tow arzystw a rolniczego krakow skiego^ l r a c a  ta 
ogłoszoną została w 37 tomie Sprawozdań K om isyi fiz jo g ra fi­
cznej. Po ogłoszeniu je j, zbierał p. K r z e m i e n i e w s k i  m a- 
te ry a ły  do następnej p racy  nad florą łąkow ą ta trzańską  w Uzia- 
niszu i na halach w obrębie doliny, kościeliskiej oraz na ha­
lach, spoczyw ających na gran itach  1 gnejsach w obrębie G ą­
sienicowej i Królowej hali.

P. S e w e r y n  U d z i e l a ,  inspektor szkół ludow ych zło­
żył spraw ozdanie z działu spostrzeżeń fenologicznycK Nad 
roślinam i zbożowemi nie udało się p. U d z i e l i  zorganizować 
zbierania tak ich  spostrzeżeń; natom iast stosunkowo pom yślne 
w ynik i w ydało zbieranie spostrzeżeń fenologicznych na drze­
wach owocowych. P. U d z i e l a  rozesłał do nauczycieli ludo­
w ych za pośrednictw em  15 R ad szkolnych w G alicyi zacho­
dnie! 300 kw estyonaryuszy , tyczących się pory kw itnienia 
drzew owocowych. Z tych  300 kw esty  onary uszy zwrocono 
w ypełnionych 169. z k tó rych  jednakże  25 zawierało odpowie­
dzi niedokładne. 13 obserw atorów  oświadczyło przytem . goto­
wość zbierania corocznie tak ich  spostrzeżeń w sposob, w ska­
zany w kw estyonaryuszu. Z ebrany  we w spom nianych 144 
dokładnych odpowiedziach m ateryał zestawił p. U d z i e l a  
w szeregu tablic, w k tó rych  za pomocą rozm aitych barw , 
oznaczono w ynik i obserwacyi i tablice te przedłożył Sekcyi.

Po rozpatrzeniu zebranego przez p. U d z i e l ę  m ateryału, 
S ekcya postanowiła w ciągu s z e r e g u  la t zbierać tak ie  spostrze­
żenia ograniczając się do tych  miejscowości, z k tó rych  na­
desłano obserw acye dokładne; nadto postanowiono do nowej 
sery i kw estyonaryuszy  dołączyć in strukcyę , pouczającą jak ie  
okoliczności należy b rać  pod uw agę podczas robienia obser-

WaCy Z działu fizyografii leśnej złożył spraw ozdanie p. .A le­
k s a n d e r  N o w i e k i .  starszy radca Inspekcyi leśnej. W  ciągu 
r  1902 zebrano i ogłoszono w 37 tomie Sprawozdań Kom i­
syi 'fizyograficznej m ateryał do tablic  w ydatności drzew osta­
nów w okolicy Podhorzec (IV  serya). O becnie robią się przy­
gotow ania do zgrom adzenia m ateryału  z dalszych dzielnic
Niżu piaszczystego. .

Z działu zoom etryi złożył sprawozdanie P r o t .  Dr .  W a- 
1 e r y  a n  K i e c k i .  W  roku ubiegłym  została ogłoszoną w 37 
tomie Sprawozdań K om isyi fizyograf., serya L „ S t u d y  a nac i  
r a s a m i  i o d m i a n a m i  b y d ł a  r o g a t e g o  w P o l s c e  . 
W  skład tej seryi weszły m ateryały : 1) o bydle krajow em  
w S ter dyni, zebrane przez pp. A u g u s t a  D  e h  n e l a  1 W a ­
c ł a w a  Z a k r  z e  w s k i  e g o ,  2) o bydle krajow em  ziemi nur- 
skieł, zebrane przez p. Z y g m u n t a  L u c y a n a  I h  n a t  o w i ­
e ż a ,  asystenta przy  katedrze hodowli zwierząt 1 m leczarstw a 
w U niw ersytecie Jagiellońskim , oraz 3) „S tudya nad  bydłem  
nadbużańskiem “ część I., przez W a l e r y a n a  K l e o k i e g o .

Po ułożeniu program u prac na rok  następny, oraz pre­
lim inarza budżetu, dokonano w yboru Zarządu. Przew odniczą­
cym  Sekcyi pozostaje i nadal P r o f .  D r .  E m i l  G o d l e w s k i ,  
sekretarzem  P r o f .  Dr .  W a l e r y a n  K i e c k i .

Z T o w a r z y s tw a  prawnej ochrony podatników. Biuro To­
w arzystw a zostało otw arte we Lwowie przy_ ul. 3 M aja L. 11 
I  p. Telefon 676. B iuro je s t otw arte w dnie powszednie od 
godziny 10-tej do 1-szej przedpołudniem  i od godziny 3-ciej 
cło 6-tej popołudniu. B iuro załatw ia członkom Tow arzystw a
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wszystkie sprawy podatkowe — bądź to bezpłatnie — bądź 
też za bardzo umiarkowaną opłatą. Członkiem Towarzystwa, 
może zostać każdy, kto uiści tytułem wpisowego kwotę 1 kor., 
tytułem wkładki rocznej kwotę 2 k :r. Do Towarzystwa przy­
stąpił w charakterze członka zwyczajnego „Krajowy Związek 
przemysłowy“. W  nadziei, ze Szanowna Redakcya nie odmówi 
naszej prośbie, łączymy wyrazy wielkiego poważania.

Sekretarz: Prezes:
Dr. Gargas. Maurycy Mycielski.

W K rajow ej Szkole m leczarsk ie j  w  R zeszow ie odbył się 
w dniu 1 marca b. r. egzamin uczniów czteromiesięcznego 
kursu mleczarskiego. Za uzdolnionych dó samoistnego prowa­
dzenia mleczarni ręcznej zostali uznani: Belon Stanisław, Bie­
droń Jan. Bojeczko Antoni, Busz Wojciech. Doktor Józef, 
Gostyla Maryan, Konior Leon, Kwolewski Zdzisław, Książek 
Jan, Swięszek Antoni, W ilczyński Maciej, Żurawski Józef, 
Pawluk Bazyli.

Zaległości w  nadsy łan iu  prenum er.aty .  Niestety stwier­
dzić musimy, że część naszych prenumeratorów nie zapłaciła 
jeszcze należytości za rok 1903. Znajduje się wśród nich wielu 
takich, którym zapłata tej drobnej kwoty notorycznie nie 
zrobiłaby różnicy, a którzy niejednokrotnie głośno narzekają 
na „ Tygodnik“ i domagają się podniesienia poziomu wyda­
wnictwa. Temu zupełnie słusznemu żądaniu stanie się nieza­
wodnie zadosyć, jeżeli Szan. Czytelnicy zechcą regularnie nad­
syłać prenumeratę i jednać nowych abonentów naszemu pismu.

O brót mlew em W Niemczech. M łyny'niem ieckie, które 
wywożą mąkę mają prawo do przywiezienia w ciągu sześciu 
miesięcy od daty eksportu swego towaru odpowiednią ilość 
zboża tego samego rodzaju bez opłaty cła, lub prawo użycia 
poświadczenia w tym celu im wystawionego do zapłaty nale­
żytości celnej za inne przez siebie sprowadzone, a w ustawie 
wymienione towary. Projekt nowej ustawy celnej rozszerza 
te przepisy i zawiera różne dalsze udogodnienia dla. młynów: 
przedłuża czasokres obiegu tych poświadczeń i pozwala wza- 
mian za wywiezioną mąkę importować jakiekolwiek zboże, 
a zatem niekoniecznie tego samego gatunku, co wywieziona 
mąka. Pod wpływem obecnie obowiązujących mniej korzyst­
nych przepisów pojawia się już niemieckie żyto w Czechach, 
zachodzi obawa, że na przyszłość trzeba się będzie liczyć także 
i z konkurencyą niemieckiej mąki tern groźniejszą, ponieważ 
Austro-W ęgry ulegając fałszywym hasłom zniosły w r. 1901, 
swój obrót mlewem. Młyny węgierskie, którym  utrudniono 
w ten sposób wywóz mąki do Anglii rzucają coraz to większe 
masy tego towaru na rynki austryackie, szkodząc w ten spo­
sób nietylko młynarstwu ale i rolnictwu, teraz błąd popełniony 
przez zniesienie obrotu mlewem staje się źródłem dalszych 
komplikacyj.

Brak ro b o tn ik a  ro lnego . Zachodzi obawa, że wojna ro­
syjsko-japońska wywrze pośrednio wpływ wojenny na nasze 
stosunki rolnicze. Rząd rosyjski zamknął granicę pruską dla 
popisowych, zarządzenie to praktycznie rzecz biorąc jest nie­
mal równoznacznem z zupełnem uniemożliwieniem czasowego 
wychodźtwa robotników z Królestwa do robót polnych w Niem­
czech, ponieważ właśnie młodzież, jeszcze nie obowiązana do 
służby wojskowej, stanowi główny kontyngent robotniczy. Oczy­
wistym skutkiem postanowień rządu.rosyjskiego będzie znaczny 
wzrost popytu za robotnikami z Galicy i. Berlińska „lllustrierte 
Landivirthschaftliche Zeitung“ organ Związku rolników uważa 
sytuaćyę za nader poważną i ogłasza konkurs na najlepszy 
artykuł, któryby podawał środki zaradcze przeciwdziałające 
brakowi robotnika rolnego. Nagrodę stanowi bronzowy posążek.

Jeczm ień  n a  k ru p y . Kraków 22/111 13.00 — 13.50 K. Wiedeń 8/III 
11.60— 12.30 K. za 100 kg.

K u k u ry d z a . Kraków 22/111 00.00—13 95 K. Wiedeń 18/111 stara 
00 .00-00 .00  K., nowa 11.20—11.70 K. Lwów 22/111 11.80-12.50 K. 
Peszt 0/1 00.00—00.00 K. Tarnów 18/111 1450— 15.00 K za 100 kg.

JETreczka. Kraków 22/111 11.-10 —15.40 K. Tarnów 18/111 16.00—
17.00 K. Lwów 22/111 00.00-00 .00  K. za 100 kg.

M
arz

ec

Pszenica Zyto Jęczm ień Owies

K raków .............. 22 17 80—18.60 13 80—14 40 12 80— 13.50 13.30— 14.10
L w ów .................. 22 14.80— 17.4'i 12.80— 13.40 10.00— 12.00 10.81—11.50
T a rn ó w .............. 18 16.5')—17.50 13.0 i — 14.00 12.50—14.00 12.50—14.00
Podw ołoczyska. 18 16.50—17.70 12.00—13.00 9.80—11.20 10.00—10.50

„ ros. bez c ła 18 14.00—15.20 10.00—10 8000.00—00.00 0.00— 0.00
W iedeń . . . . 17 17.30—17.80 13.40—14.0013.20—15.20 11.30—12.60
Peszt na kwiecień 
Ceny w koronach 

za 100 kg.

22 16.40—16.42 13.00—13.0400.00—00.00 10.82-10.84

B e r l i n .............. 22 17.30-17.90 12 9 0 -1 4 .4011 .00 -14 .20 12.30- 15.30
W rocław  . . . . 22 15 80—18.20 11.90-13.2011.30—13.69 11 30 -13 .20
Poznań ..............
Ceny w m arkach 

za 100 kg.

22 16.00-18.30 12 30-13 .3011 .80—13.80 11.20—13.20

W arszaw a . . . 
Ceny w rublach 

za korzec.

18 6.20—6.40 4.30—4.60 3 80—4.30 3.00 3.50

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Zboża.

Jeczm ień  p a s tew n y . Wiedeń 18/111 11.00 — 11.60 lC. Lwów 22/111
10.00-10.50 K. za 100 kg.

Strączkowe, przemysłowe, okopow e i nasiona.
G roch. Kraków 22/111 145 0  -  2 4 0 0  K. Wiedeń 16/111 1 3 .5 0 -2 4 0 0  K. 

Lwów 22/111 1 1 .5 0 -2 2 .0 0  K. Tarnów 18/111 1 6 .0 0 -2 4 0 0  K. za 100 kg. 
F aso la . Kraków 22/111 1 9 .5 0 -2 6 .0 0  K. Wiedeń 16/111 drobna 19.00—

21.00 K., d ługa i p łaska  21.00—24.00 K., pstra  14.00 — 16.00 K. Tarnów 
18/111 18 0 0 -2 2 .0 0  K. za 100 kg.

W y k a . Kraków'22/111 11.50— 12.00 K. Lwów 22/11110.30— 11.50 1C. 
Chm iel. Wiedeń 18/111 zatecki miejski 380 — 40 > K., zatecki okoliczny 

3 8 0 -4 0 0  K., anschauer czerwony 300 — 315 K., zielony 240 -2 6 0  K. za 
50 kg. Lwów 22/111 220—250 IC. za 56 kg.

R zep ak . Kraków22/111 1 8 .2 0 -2 0 .0 5  K. Lwów 22/111 1 9 .0 0 -1 9 .5 0 K. 
Wiedeń 18 /IIt 2 2 .8 0 -2 3 .2 0  K. Praga 0/1 0 0 .0 0 -0 0 .0 0  K. Peszt 15/111 20.50 
—22.40 1C. Tarnów 18/111 1 8 .5 0 -1 9  00 IC. za 100 kg.

K arto fle . Kraków 22/111 4 8 0 - 5 .2 0  1C. za 1 HI. Wiedeń 18/1113.60 
—0.00 IC. Tarnów 18/111 5.00—5.50 1C. Lwów 0/1 0 0 .0 0 -0 0 .0 0  1C.

K o niczyna  czerw ona. Kraków 22/111 100.00—144.00 K. Lwów 22/111
130.00 — 150.00 1C. Podwołocz. galic. 18/111 000 0 0 —0. 0.00 1C. Podwołocz. 
ros. 18/111 000 0 0 -1 3 2 .0 0  IC. bez cła. A/iedeń 16/111 styryj. 145.00— 150.00 1C., 
średnia jakość  115.00 — 120.00 K., gruboziarn ista  czysta 105.00 — 115.00 1C. 
za 100 kg.

K oniczyna b ia ła . Kraków 22/111 110.00—160.00 K. Lwów 22/111
130.00—160.00 IC. Wiedeń 16/111 175.00—210.00 1C. za 100 kg.

B u rak i. Wiedeń 16/111 żółte, okrągłe 60.00—64.00 IC. M amuthy d łu­
gie czerwone 52.00—56.00 IC., flaszowate żółte i czerwone 4 8 .0 0 —52.00 IC. 
za 100 kg.

Zwierzęta i produkty zwierzęce.
W oły . Wiedeń 21/111 galicyjskie prim a 74 0 0 —80.00 1C , secunda

6 4 .0 0 -7 3 .0 0  K., te rtia  58 00—62.00 IC. za 100 kg. żywej wagi. Sped 
z Galicyi 147 sztuk.

N ierogac izna . Wiedeń 19/111 prim a 90.00 —100.00 1C., tłuste 112.00—
115.00 1C. za 100 kg. żywej wagi.

Miejska centralna targowica na bydło w Krakowie 22/111. Na dzisiej­
szy ta rg  spędzono bydła rogatego 85 sztuk, 347 cieląt, owiec i kóz, 
174 nierogacizny. Płacono za woły 7 0 —44 K., za bydło zaś nieopasowe 
po 60—64 IC. za 100 kg. żywej wagi. Za cielęta płacono 00—00 IC. za 
sz tukę, a  za owce od 00—00 IC. za sztukę. Za nierogaciznę płacono po 
116—122 IC. za 100 kg. rzeźnej wagi (bitych sztuk). Sped nieco słabszy 
ja k  18/111 br.

M asło. Wiedeń 16/111 deserowe 2.40 — 2 50 1C., wiejskie 2 .2 0 —2.30 IC., 
zwykłe targowe 1.70—2.00 K. Kraków 22/111 targowe 2.20 — 2.40 1C. za 1 kg. 
Hamburg 16/111 stołowe I klasy 224.00—240.00 M., II klasy 210.00 -2 2 0 .0 0  M., 
III  k lasy  176 00 —188.00 Marek za 100 kg. Berlin 16/111 dworskie i spółko- 
we, prim a 224.00—230.00 M,, secunda 216.00—226.00 M., tertia  206 00 — 
21.6 00 M arek za 100 kg.

J a ja .  Wiedeń 16/111 prim a 39 —40 sztuk, secunda 41 —42 sztuk, kon­
serwowanych w wapnie 0 0 —00 sztuk za 2 IC. Kraków 22/111 2.40—3 20 1C: 
Berlin 16/111 2.85—3.00 M. za kopę.

Spirytus.

Wiedeń 18/111 surowy 75%  43.90—44.30 IC., rafinowany 90%  bez 
op łaty  136.25 — 136.50 1C.
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Lwów 22/111 gotow y p a r ita s  T arnopo l 4 1 .00— 41.50 K.
Kraków 22/111 okow ita  z o p la ta  n a  7 5 %  T ra l. 150 1C., sp iry tu s  z o p ła tą  

na  9 5 %  T ra l- ^  K - za  H ekto!i t r -

Pasza.
Siano. Kraków 22/111 6 .00 -7 .20  K. Tarnów 18/111 5 .50 -6 .00  K. Wie­

deń 16/1X1 4.10—5.80 K. za 100 kg.
K on czyna. Kraków 22/111 7 ,60 - 8.00 K. Wiedeń 16/1114.00—6.60Ii.

za  100 kg.
Słom a. Kraków 22/111 4.00—4.40 K. Tarnów 18/111 3.40—3.60 K. 

Wiedeń 16/111 3 60—3.80 za 100 kg.

T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y .  ____  ■■■--

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

Zarząd dóbr Grodkowice poczta Brzezie
sprzedaje ziemniaki do sadzenia:

Graeya i K o rczak .................................po 7 koron za 100 kilo.
8

,10
Profesor W ohltm an. . . .
Tur Pac Rajtan i Świteź . .

Zarazem pszenicę ja rą  „N o e“ do siewu po 24 koron za 
100 kilo; za worek dolicza się 50 hal. za sztukę; ceny rozu­
mieją się loco Podłęże, lub Kłaj.

(2  N A S I O N A  L E Ś N E

<Z

D rzew a ow ocowe, ozdobne, leśne, do k u ltu r leśnych, ogro­
dów , sadów , do w ysadzan ia  d róg  i alei, róże i t. d. 

s ą  d o  n a b y c ia  w  s z k ó łk a c h  l e ś n o - o g r o d o w y c h
Tadeusza hr. Łubieńskiego, w Z a s s o w i e  pod Czarną.

Cennik na żądanie odwrotnie.

■ W
3

poczta i stacya 
Bierzanów pole-Zarząd dóbr Bierzanów: r„

ca do siewu jęczmień H anna z oryginalnego wysiewu 100 kilo 
loco stacya Biarzanów 16 K 50 li. W orki po cenach własnych

Z nAU/nrlll wydzierżawienia m ajątku odbędzie się 22 
[jUWUliU marca br. w H y ż n y m ,  stacya kolei Rze­

szów l ie y ta e y a  60 krów bardzo mlecznych, rasy wscho­
dnio fryzyjskiej, 30 sztuk jałownika, kilka klaczy stadnych 
i źrebiąt, tudzież trzody rasy dużej angielskiej. Początek o go­
dzinie 10 rano.

% k g-  p i e r z a  g ę s i e g o  t y lk p  60 c t .
Rozsyłam zupełnie nowe szare pierze ręką darte pół kilo tylko 
60 et., te same w lepszym gatunku tylko 70 ct., w poczto­
wych pakietach próbnych 5 kg. za pobraniem pocztowym. 
J. K r a s a ,  handel pierzem w Smichowie koło Pragi (Czechy 

690). W ymiana dozwolona. Upraszam o dokładny adres.

A. W . KANISS
WURZEN, Saksonia.

» S P E C Y A L N O Ś Ć «  
Aparaty do badania mleka 

na zawartość tłuszczu.

Cenniki na żądanie 
bezpłatnie.

KANISSA 
r„Neurapid i Spiral11 
Aparaty do oznaczania 
tłuszczu w mleku uznane 
zostały jako najlepsze 

do badania mleka me­
todą Dr. Gerbera.

SZELKIE  
NASIONA 
kukurydzę 

kartofle, źuźle tho- 
masa, nadfosfora- 
ny, kainit, sól po-
- - tasową 40%  - - 
MASZYNY ROL­
NICZE, oliwę do
- maszyn i t. p. - 
W ęgiel kamienny
z Ja w o rz n a  i Króle- 
lestwa oraz  g ó r n o -  

sziąski poleca:

Towarzystwo 
Rolnicze 

w Wieliczce
bezpośrednie za­
stępstwo kilkuna­

stu fabryk.

Do siewu wiosennego
je s t

H Mączka żużlowa Thomasa H
znak  ..G w iazda"

Stern̂ ^Mlarke
n a jren to w n ie jszy m  naw ozem  fosforow ym  d la  w szy stk ich  roślin  
k ło sow ych , okopow ych i ja rz y n , a  w szczególności d la  z a s ie ­

w u kon iczyny , tern  b a rd z ie j, z© znaczni©  potan iała .
K ażdy  w orek  je s t  p lom bow any  i oznaczony z aw a rto śc ią

znak iem

Stern̂ ĵĵ arke
ochronnym .

B aczn o ść !!  przed żużlami m ałow artośc iow ym i 
i fałszowanymi.

N ależy się p rzek o n ać  przez an a lizę  (p rzy  k u p n ie  ca łego  w a ­
g onu  b ezp ła tn ie )  o zaw arto śc i sku tecznego  k w asu  fosforow e­

go. _  W y jaśn ien ia  i ceny fab ryczne p o daje  b e z p ła tn ie

JÓZEF KARRACH, Lwów, Jagiellońska 22.



D o sprzedania
m atkę, chodzi dobrze w zaprzęgu i pod siodłem. Znakomite 
nogi i chody. Dwór — Niewiarów, op. Niegowić.

■  s  \ jS  Centralne \
ogrzewanie i wenty lacye

wszelkich systemów,

wodociągi i kanaiizacye
k lo z e t y ,  łazienki, ła ź n ie ,
mechan. pralnie i suszarnie

oświetlenie gazowe
projektuje i wykonuje

Inź. Leonard Nitsch i Sp.
Biuro tecłiniczne i Zakład in sta lacy jn y m

w Krakowie, Kolejowa 18.
Telefon Nr. 381.

Kosztorysy bezpłatnie. — Najlepsze refereneye.

św iń .

koni, byków, w o łów , krów, cieląt, ow iec , św iń , łó z ,  osłów , psów  i drobiu.
1 paczka ( '/2 kg.) 1 kor.. 4 paczki na próbę franco 4 kor

Fabryka środków  do tuczen ia  zwierząt
W iedeń IX, B leichergasse Nr. 6.

S k ł a d y :  Rzeszów J. A. Grunfeld; Kraków Fr. Sobolka i Ska., 
Arnold R eifner; Oświęcim Józef Moser; Podgórze L. W. S. Żarski.

Najtańszy motor dla każdego rolnika.

LANGEN & WOLF
WIEDEŃ X, LAXENBURGERSTRASSE 53.
Dostarczają sławne oryginalne „Otto" Petrolin Locomobile.

P O R K I  N 
znakomity środek do
tu czen ia

P E C U S 1 N  
zn ak om ity  d od atek  do paszy
w celu tuczenia 
w szystk ich  

zw ierzą t 
d o m o w y c h :

Niedościgniony

około 400.000 w użyciu

i przeszło 600

pierwszemi nagrodam i 
w yróżniony.

Od najmniejszego Modelu „Viola“ Separator o działal­
ności 75 litrów  na godzinę.

Do Kraft S eparatora A II, k tóry  oddzieia w godzinie 
2000 litrów  mleka.

Wszystkie jednakowej dobroci. 

Akcyjne T ow arzystw o  
„ffilfa S ep a ra to r44, W ie d e ń  XVI. 

Praga. Ganglbauergasse 29. Graz.
Pierw szorz. fab ryka maszyn i przyborów  mleczarskich. 

Je n era ln e  zastępstw o  dla Calicyi i Bukowiny

S. A. B U B E R A  Synowie ,  w e  Lwowie.
r^ n   ■.■■■■■■■     ■■■■■ ■ -   i r ~  -

Nowość 1903!!! — „ALFA VIOLA SEPARATOR".
Zastępców poszukuje się wszędzie. — Katalogi, Broszury, 
Alfa-Mitteilungen i w szystkie w skazów ki dotyczące gospo­

darstw a mlecznego, za darmo.
_     —- 1—

» Z I E M P - I I A K I «
Zarząd dóbr G r a b o s z y c e ,  o. p. i stacya kolei Z a to r,'m a  
na sprzedaż k ilka wagonów ziemniaków stołowych, znakomi­
tych najnowszych w odmianach H. Dołkowskiego „ G a s t o l d "  

i „ P e r k u n “ po 8 kor. za 1 q.

ALFA LAVAL 
SEPARATOR

N akładem  Kom itetu c. k. Tow arzystw a rolniczego krakowskiego. — W  drukarn i U niw ersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa  Filipowskiego.


